„Laboratorium Solidarności” – transkrypcja filmu
Poznań, 18 czerwca 2010

Jerzy Buzek: Solidarność jest ciągle żywą i odnawiającą się wartością naszego życia społecznego, a nawet naszej cywilizacji.

Marek Woźniak: Wielkopolska ma szczególne walory, poczynając od historii, która jest bogata  w dowody na to, że solidarność społeczna, solidarność między stanami, między grupami społecznymi, funkcjonowała tutaj od dawna, zwłaszcza znalazło to wyraz w XIX wieku, podczas najdłuższej wojny nowoczesnej Europy, kiedy konkurencja w dziedzinie gospodarki również wymagała dobrego współdziałania społecznego. I to się wyraźnie sprawdziło w Wielkopolsce.
J.Buzek: Także dzisiaj, gdy mamy już wolność w całej Unii Europejskiej, warto pomyśleć o tym co nas wiąże, co nas łączy. Dlatego tak ważna jest działalność niektórych organizacji. Chciałem podać przykład jednej z nich: Fundacja Pomocy Wzajemnej Barka.
Tomasz Sadowski : Postanowiliśmy utworzyć takie domy dla osób, które źle się czują w swoich domach, albo nie mają po prostu w ogóle swoich domów. I spodziewaliśmy się, że będą tu żyły te osoby jakby w rodzinie naturalnej, prawdziwej. I wydaje nam się, że to się właściwie udało.
Jest to takie pomaganie nie poprzez gadanie, tylko poprzez wspólne życie i nierobienie jakichś lekcji wychowawczych. 
Staramy się utrzymywać sami, mamy swoje zwierzęta, krowy, konie, owce, kozy. Bardzo się zbliżyliśmy do ludzi o najdramatyczniejszych właściwie losach, po więzieniach, szpitalach psychiatrycznych, samotne matki, alkoholicy. Chciałbym bardzo, żeby niezależnie od tego czy ja będę żył czy nie, żeby po prostu to się rozwijało. Żeby te parę lat, które spędziliśmy wspólnie dalej owocowały i widzę, że to się dzieje.
M.Woźniak: Ostatnie czasy wielkiej transformacji w Polsce, kiedy wiele osób znalazło się poza głównym nurtem przemian społeczno-gospodarczych i trzeba było podać im w jakiś sposób rękę. Tutaj zwłaszcza poznańska Barka - Towarzystwo Pomocy Wzajemnej - przedstawiło programy, które przyniosły ostatecznie bardzo dobre rezultaty i dzisiaj mogą stanowić pewien wzorzec dla tego rodzaju sytuacji.
Barbara Sadowska : Kiedy przyszliśmy tu na początku to byliśmy taką powiedzmy wyspą, którą właściwie było takie, taka akceptacja ale bez takiego większego zaangażowania i właściwie tak się patrzyło na nas trochę jak nie rozrabiają, jak są tu spokojni to niech tu sobie w tym domu tak mieszkają, niech sobie tutaj tak żyją za tym płotem. Natomiast dzisiaj można powiedzieć, że weszliśmy bardzo do wspólnoty lokalnej, że właściwie staliśmy się w pewnym sensie też takim inspiratorem do wielu działań w środowiskach lokalnych, że tu przy tym stole właściwie przedyskutowane i wymyślone zostały podstawy do nowych ustaw w Polsce. Do ustawy o zatrudnieniu socjalnym, do ustawy o spółdzielniach socjalnych. To tutaj właściwie była pierwsza ekonomia społeczna. 
J.Buzek: Mówi o solidarności, o pomocy wzajemnej, o wspieraniu się. Popiera to dobrym zarządzaniem, współpracą społeczności lokalnych; we wszystkich nas w ten sposób odbudowuje zupełnie nowe pokłady energii, ochoty do działania dla innych.

XX: Dzisiaj my funkcjonujemy. Funkcjonujemy jako rodzina i ja uważam, że dzisiaj jestem... mogę się śmiało nazwać, bez jakiejś pyszałkowatości, normalnym, zwykłym, uczciwym obywatelem. Uważam, że jestem dobrym mężem, że jestem dobrym ojcem. Tak naprawdę to ja w najśmielszych snach nie liczyłem, że tak szybko, że tak szybko.
M.Woźniak: Poza tym kapitalizmem z nastawieniem na zysk, istnieje jeszcze ta druga sfera, która pozwala zauważyć każdego człowieka w społeczeństwie. Ważny jest mechanizm, który pozwoli, żeby z tego efektu dobrego rozwoju korzystali jednak wszyscy; więc solidarność, wzajemna pomoc, zauważenie każdego człowieka to jest ta najważniejsza wartość, która pojawia się w tym myśleniu o rozwoju społecznym.

XX: Tu odnalazłem swoje miejsce i funkcjonuję, jestem bardzo szczęśliwy, żyję, mogę pomagać innym. Dzięki Barce żyję, funkcjonuję zrobiłem kurs gastronomiczno-hotelarski. Zrobiłem kurs wytwórni makaronów. Założyliśmy spółdzielnię socjalną „Świt”.
XX: No nie byłoby pracy, jedynie w polu nie, tak? A tak nie, nie, raczej nie.

XX: Przyjeżdżają goście z Danii i różni goście, ze stowarzyszeń. Są zaproszeni też mieszkańcy wsi. 

Villum Kann Rasmussen: Gdy pani pyta czy inwestując swe pieniądze dla lokalnej inicjatywy, mam poczucie, że zmieniam świat na lepsze, to muszę uczciwie powiedzieć: nie da się zmienić całego świata, więc bądźmy skromni, ale to nie zwalnia nas by niwelować różnice wszędzie tam gdzie to tylko możliwe.
B.Sadowska: Wielką sprawą jest to, że Duńczycy bardzo rozumieją etap naszego rozwoju i że chcą to konkretnie finansowo wesprzeć. Myślę, że będziemy mogli uczyć liderów i środowiska w całej Polsce, że jest to jakaś wielka inwestycja właśnie w rozwój ludzi, rozwój potencjału społecznego. 
M.Woźniak: Wielkopolska zaproponowała, że zostanie w pewnym sensie laboratorium społecznej gospodarki rynkowej, że będziemy stanowić pewien model, który być może uda się potem transponować w inne miejsca w Polsce. To jest bardzo poważne zadanie skupienia w jednym miejscu, w oparciu jak sądzę -  również o pozyskanie funduszy unijnych -  całego tego przedsięwzięcia w skali regionalnej, oparcia go o strategię rozwoju regionu. Chcemy stworzyć coś co będzie nowym elementem instytucjonalnym. Będzie to centrum społecznej gospodarki rynkowej czy społecznej gospodarki solidarności. Centrum, które będzie takim ośrodkiem koordynacji wszelkich działań w lokalnych środowiskach, będzie promowało te dobre wzorce, będzie świadczyło usługi szkoleniowe, będzie prowadziło badania, monitorowało jak ten proces przebiega. Myślę, że będzie w stanie wykreować wielu lokalnych liderów, bo to na tych liderach tak naprawdę opiera się efektywność tego procesu. 

Piotr Heigelman: 
- Dobry wieczór panu., Fundacja Barka. Zapraszam do kupna gazety ulicznej. 4 złote na  Barkę i bezrobotnego. 
-  Na Barkę? 

-  Tak

-  To od razu!

- W środku ma pan artykuł o losach Polaków powracających z Angli. Właśnie potrzebujemy sprzedawców. Może pan się tutaj zgłosić na Św. Wincentego do sprzedaży gazety ulicznej. Będzie miał pan zarobek. 
- To się zgłoszę

- W każdej chwili. Tylko oczywiście na trzeźwo trzeba wtedy być.

-  No raczej tak. 
J. Buzek: To jest bardzo cenna działalność. Ona jest potrzebna nie tylko w Polsce, także poza naszymi granicami. Mówimy dzisiaj często o zasadzie solidarności w odniesieniu do Grecji. Nie chcielibyśmy, żeby Europa pogrążyła się w kryzysie, ale pamiętajmy, że za zasadą solidarności zawsze musi iść zasada odpowiedzialności i powinności. My mamy względem siebie powinności -  tego także uczy Barka. 
XX: Tutaj, tutaj nie jest łatwo. Tu jest bardzo drogo, tu jest trudno w Anglii. 
Andrew Zapletal, Londyn: Jak Barka przyszła, to wszystko się tak zmieniło, że ludzie mieli nadzieję. 
Jerzy Tymczak: Barka prócz tego, że zabiera ludzi stąd, to daje kawałek tego trzeźwego nieba. To znaczy, że możesz pracować i wszyscy są do okoła trzeźwi. 
Janusz Smura: Informujemy gdzie są polskie grupy AA czyli Anonimowych Alkoholików, przy których kościolach, w który dzień się odbywa polskojęzyczna grupa. Zanim wyjedzie może iść. Jeżeli przestaje tu już pić, to żeby miał wsparcie. Pierwsza informacja to zawsze jest, nazwijmy, że siedzę przy stoliku polskim, Barki stoliku, o tak powiem, nie.
Dariusz Stachowczyk: podjąłem decyzję, bo się spotkałem tam właśnie na Broadway’u u liderów Barki. I się dowiedziałem o Barce wtedy pierwszy raz, wtedy nie wiedziałem wcześniej, że jest możliwość powrotu do kraju. Nie zastanawiając się długo mówię -  wracam. 
J.Buzek: Uczył tego także ksiądz Jerzy Popiełuszko. Mówił o rzeczach ważnych dla chrześcijan, mówił o miłości bliźniego, mówił o godności osoby ludzkiej, a to rozbijało systemy totalitarne. To nie dało spać spokojnie tym, którzy nie zgadzali się z elementarnymi prawami każdego człowieka. 
XX: Na pewno wydarzenie można powiedzieć historyczne, widzieć się z papieżem i jeszcze ludzie tego pokroju, jak nas określają margines społeczny, raptem dostajemy się do tronu papieskiego. Nie potrafię sobie wyobrazić, co to będzie jak on przejedzie koło mnie.
Papież Jan Paweł II: Grupy specjalne bezdomnych z Poznania, fundację Barka.
XX: On spojrzał na nas jak na normalnych ludzi, może też zaczął nas żałować - jednak bezdomni a są u papieża.

J.Buzek: Dzisiaj potrzebne nam to jest w Europie, w wielu miejscach nadal. Ale potrzebne też jest na zewnątrz Europy. Pamiętajmy o tych, którzy cierpią tak bardzo jak kiedyś my, otwierajmy się przed nimi, to także jest nasze przesłanie. Uważam, że UE ma przed sobą wielkie wyzwania.
Przyg. BIWW, Bruksela, 11.06.2010
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